ROK VHI 


ORĘDOWNIEK 


OGŁOSZENIA 
przyjmują mę za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 
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wych. ca wtorek, czwartek i sobota. 
PRZEDPŁATA EWARTALNA ; 
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EKSPEDYCYA 
w drukarni J, Lritgobra, 
Plae Wilhelmowaki numer 17, 
obok Biblioteka Raczyńskich. 
LISTY 
wadaełać należy franco pod adres. 
do rednkcyi Orędownika, Poznań. 
BĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą, 


i spółecznym. 


Dziś: Zncharyscza i Matyldy 
Jutro: Longina męcz. 


Poznań, Czwartek 14 Marca 1878. 


Poznań, 13. marca. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Z Miejskiej Górki piszą nam pod dniem 
12. b. m. 

Smutkiem i boleścią napełniły się serca całej 
parafii naszej, gdy się rozeszła wieść o zapadłym 
wyroku na naszego czcigodnego kapłana Ulricha. 
W piątek 8. bm. odbył się howiem termin, na 
którym został skazany na 300 mrk. kary, prócz 
tego zakazano mu sprawować funkoya kościelne. 

Okropniejszego ciosu niemoglu się doczekać pa- 
rafia nasza, jak pozbawienia się pasterze dusz na- 
szych, a który był i jest po dziś dzień wiernym 
i przykładnym pasterzew, Z wielką gorliwością 
sprawował on do ostatniej godziny urząd swój, 
dziś serce mu się 2 žalu kraje. Pomimo tak okro- 
pnego ciosu, duch parafian naszych nie upadł, lecz 
tem więcej potężnieja wiarą i nadzicją w Bogu. 

W niedzielę jak zwykle głos dzwonów począł 
wzywać wiernych do domu Bożego na nąbożeń- 
stwo. Nasamprzód zaśpiewano „Asperges me”, pa- 
czem przeczytał jeden z tutejszych obywateli przy= 
padającą ewangiejią św, stósowne kazania do 
pierwszej niedzieli postu i to jedno z kazań ks. 
Piotra Skargi, potżem śpiewano pieśń, „Kto się 
w opiekę" Na koniec odozytano litanię do Matka 
Boskiej i zaśpiewano „Przed oczy Twoja Panie“, 
gdyż zwykle tak się u nas nabożeństwo odprawia 
a wreszcie „Anioł panaki“, Nieszpory odprawiły 
się tak jak zwykłe postne tylko z różnicą, że za- 
miast psalmów grano i śpiewano śród wielkiego 
płaczu ludu „Pod Twoją obronę”. Nie tracąc na- 
dziei, spodziewany się, że Pan Bóg raczy wysłu- 
chać próśb naszych, i że lubo nasz czeigodny 
pasterz w Rawiczu nie wygrał, to w Poznaniu 
wygra i znów swe owieczki słowem Bożem karmić 
będzie, 


(A.H) Rzym, 5. marca. Słusznie żałuje 
naród nasz nieszczęśliwy i opłakuje stratę naj- 
większego Bzermierzu swego, ukochanego Piusa 
IX. Jeszcze echo ostatnich słów Jego w obro- 
nie uciemiężonej Polski nie doszła do ostatniej 
chatki osierociałego narodu, gdy Go Pan Bóg 
powołał do siebie, Teraz zwrócił na siebie oczy 
całego świata nowy Namiestnik Chrystusa Pana, 
i cały świat oddaje Mu swoje hołdy. Powstały 
Go okrzyki radosne wszystkich narodów, powitała 
Go i Polska jako najwierniejsza córka Kościoła. 
Ale zarazem nasunęło się pytanie: „Czy nas 
Leon XIII weźmie w tak szczególną opiekę, jak 
Pius IX? Czy nas pokocha, jako Polaków, tą 
samą miłością, co Pius IX? Nie mieliśmy dotąd 
sposobności poznać Jego usposobienia względem 
nas. Wozoraj atoli pierwszą miał sposobność 
pokazać nam miłość swoją szczególną do nas, 
o czem z radością rodakom donoszą. 

Za pośrednictwem zacnega ks. dr. de W. pra- 
łata papiezkiego, otrzymalem razem z kilku 
Niemcami pozwolenie do audyeneyi u Ojca św. 
na godzinę pół do 1. Z nami poszła także ba- 
wiąca tu na wygnaniu siostra S, z dyecezyi Lu- 
belskiej W sali gwardyı, przylegającej do da- 
wniejszych przedpokojów Piusa IX, zastaliśmy 
około 200 osób różnych narodów: Anglików, Fran- 
cuzów, Hiszpanów, Włochów, Niemców itd. Wi- 
dząc, ża się tworzą gromadki podług narodów, 
wziąłem siostrę S. na stronę, a odłączywszy się 
od Niemców, utworzyliśmy gromadkę Polaków, 
tj. o dwóch osobach. Tega właśnie pragnę- 
łem, to jest słyszeć, co Leon XIII powie, skoro 
Mu się jaka Polacy przedstawimy i to w tak 
maleńkiej gromadce. 

Naraz nastała grobowa cisza; otwierają się 
drzwi, a otoczony gwardzą szlachecką wstępuje 
Leon XIIE w towarzystwie czterech prałatów do 
obszernej sali; postać wysoka, wysmukła, twarz 
pełna wyrazu i energii, oko hystre, włos biały, 
ak sutanna, 


Zacząwszy z jednej strony, szedł od gromadki 
do gromauki, wypytując się różnych szczegółów, 
i udzielając błogosławieństwa wszystkim podawał 
prawicę z pierścieniem flo pocałowania. Z pomię- 
dzy Włochów kilku masiał znać osobiście i mile 
z nimi rozmawiał. Nareszcie zbliżył się do nas, 
pytając się zaraz po „włosku, jakiejśmy narodo- 
wości. Gdy mu odpowiedziałem, żeśmy Polacy, 
uśmiechnął się miłe, i pytał się jeszcze czy to 
zakonnica obok mnie klęcząca Skoro Mu odpo- 
wiedziałam, że tak jest z Ojczyzny wygnana, pod- 
niósł oczy w niebo, i rzekł: „Was błogosła- 
wię osobno! — pgozem dał nam ucałować 
rękę i atopy, a nacrt do następujących, spoj- 
rzał jeszcze raz na nàs i jeszcze raz powtórzył 
słowa: „osobno.“ Ohszedłszy wszystkich, stanął 
w środku, zaintonował „Adjużorium', i udzielił 
jeszcze raz całemu apromadzenin błogosławień- 
stwa Apostolskiego. /ęstto dobry początek dla nas 
i możemy się w Bogu! spodziewać, że Leon XIII 
pójdzie i w miłości du naszego narodu w ślady 
Piusa Wielkiego. Jakośmy na cześć Piusa IX wo- 
łali, tak i na cześć następcy Jego wołajmy: 

„Niech żyje Leon XIII!" 

Z pod IGłecka, 12. marca, Z każdym 
dniem coraz to więcej swutnych wypadków 
z życia naszych włościan i małomiejskich mie- 
szczan wychodzi na jaw, dowodzących jak naj- 
dokładniej o braku bratniego zaufania. Oko- 
lica nasza, koło Kłecka, jeszcze więcej koło 
Janówea i Łopiemia, posiada dotąd dużo maję- 
tnych gospodarzy, pomiędzy nimi zaś tyle nie- 
rozsądnych, ża grosz zebrany z gospo larstwa po 
opędzenin koniecznych wydatków domowych pra- 
wie nigdy światu nie ukażą, ale duszą go pa 
starych garnkąch, pończochach, przechowując go 
po sklepach, stodołach, chlewach itp. miejscach. 
Krążące wieść pomiędzy sąsiadami, iż są w po- 
siadaniu gotówki nupałnia ich obawą a dla bła- 
hej przyczyny,-aby poczciwemu sąsiadowi lub też 
przyjacielowi jej mie pożyczyć, wynoszą ją za 
małą stopą procentową do miast sąsiednich na 
schowanie, lecz nie w ręca polskie, ani też do 
Spółek Zarobkowych, ho ztąd podobna podług ich 
utrzymywania władza się wywiadoje, kto i ile 
mia pieniędzy w Spółce, i uakłada na nich więcej 
podatków, sle niosą ją na schowanie w ręce Ży- 
dowakie, bo żyd to podobno człowiek sekretny. 

Przypatrzmyż się do jakiego rezultatu dopro- 
wadził sąd podobny dwóch gospodarzy z okolicy 
Janówca i jednego z obywateli z miasteczka są- 
siedniego £. Otóż ci dwaj gospodarze i ów oby- 
watel dla powyższych przyczyn gotówkę swoją 
wywieźli do miasta sąsiedniego Janówca, do je- 
dnego z tamtejszych żydów na schowanie; jeden 
z gospodarzy 1000 tal, drugi 1600 tal, a pan 
obywatel 1500 tal. Naraz doszła ich wieść, Że 
żyd zbankrutował, że dawno już czmychnął z ich 
pieniędzmi do Ameryki, i że go władza poszukuje 
gończemi listami dla wielu innych popełniunych 
oszustw. W ogóle podobno w ten sposób złażo- 
nych pieniędzy na schowanie, lecz w mniejszych 
gumkach, uniósł ów żyd z sobą za morze około 
10,000 ta'arów. Nieboracy dziś żałują poniesia- 
nej straty, lecz już nierychło. Gdyby owi pano- 
wie byli swoją gotówkę złożyli do naszej wzoro- 
wo prowadzonej Spółki Zarobkowej, nia byliby 
dziś na owe straty wskazani, a rok w rok byliby 
po kilkadziesiąt talarów z mej wynieśli prowizyi, 
Zdarzenie to niechaj posłuży za przestrogę tym, 
eo w podobny sposób nierozsądnie ze swym ciężko 
zapracowanym groszem postępują. 

Wrocław, 8. marca. Czytając w nr. 28, 
„Oręd.* sprawozdanie Stowarzyszenia berlińskiego 
„Przytuliska" z jego czynności, myśłę, że może nie 
od rzeczy będzie objaśnić Szanownych Qzytelników 
ze stósunkami tutejszemi, które niestety wcale 
pocieszające dla nas nie są. W samym Wrocła- 
wiu mieszka 9—10 tysięcy Polaków, lecz nie ma 
między nimi spójni. Każdy żyje na swoją rękę 
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i jest, gdzie go los rzuci. Obracają się te jednostki 
w kółkach niemieckich i niemczeją powoli, Młoda 
kobiety, których żądza i potrzeba zarobka tu przy- 
gnała, doznawszy smutnego rozczarowania, bez 
stósunków, bardzo wiele i bez znajomości języka 
niemieckiego upada pod ciężarem nędzy i staje się 
ofiarą rozpusty. Mężczyźni zaś siągając po posag 
pierwszej lepszej Niemki, i sprzedawszy się, są 
narzędziem energicznych, zaradnych, a tak niena- 
widzących Niemek. Religia, język ojczysty, zwy- 
czaje polskie, już na zawsze wygnane, a biedny 
Polaczek ani wie, jak sam zapomina po polsku 
i po kilku latach rozmówić się po polsku nie jest 
w stanie. Rodziny zaś, która wprawdzie mówią 
w domu po polsku, nie zadadzą sobie też pracy, 
aby dzieci ich nie zapomniały języka, szkoda parę 
groszy na prywatne lekcye, a że nie ma czasu zą- 
jąć się samemu, ztąd się dzieje, że dzieci mówią 
już do rodziców po niemiecku, a później tylka 
pozostanie n nich wspomnienie, że ich rodzice 
Polakami byli. 

Nasza jedyne Towarzystwo Przemysłowe Pol- 
skie zaledwie węgetuje, raz poraz tylko wyrwane 
z apatyi przez panów akademików urządzeniem 
jakiegoś baliku. I teraz mieliśmy przedstawienie 
amatorskie, na którem występowali panawia aka- 
demiey, Na czele stowarzyszenia stoi obywatel, 
który przez dłuższy pobyt w Królestwie nauczył 
się po polsku., Jego osobie nie można wprawdzie 
nie zarzució, ale czy on i Towarzystwo Przemy- 
słowe pojmują dobrze potrzeby tutejszych Pola- 
ków, to rzecz inna. Mazury i teatra nam naj- 
mniej są potrzebne, te mamy w pożyciu codzien- 
nem w oryginale. Nam potrzeba spójni rzetelnej, 
abyśmy tańcząc, nia zaniemówili i nie zginęli. 
Potrzeba nam takiego, któryby jak p. dr. hła- 
powski na Górnem Szląsku zajął i pociągnął za 
sobą drugich, aby złemu zaradzić. Mamy tu 
wprawdzie kilku doktorów Polaków, ale wygod- 
mych i zajętych sobą. Mamy i Panów, ala ci 
się przecie takieini rzeczami zajmować nie będą,“ 
ale mamy i przemysłowców dobrze się mających, 
ale ci zajęci domowemi sprawami. Tak się więc 
u nag dzieje, jak w ewangielii: niema komu iść 
na zaproszoną ucztę. W Ameryce mają szkoly, 
mają kościół, mają pisma, a my na ojczystej 
glebie marniejamy i zapominamy pięknej mawy 
naszój. Czyż nikt się nie zajmie nieobudzi w ogóla 
usypiającego dacha Polaków we Wrocławiu? Ja- 
kiemby to dobrodziejstwem było takie Przytulisko” 
dla Wrocławia! 

Ale masz „Orędowniku" słuszność, że my lu- 

bimy i po części umiemy tylko „gadać o Polsce 
i w tę „górę! się garnąd, a jak kto prawdę wy- 
tknie i napisze, to zaraz bij, zabij w niego. A 
co się to z nami dzieja między obcymi? Otóż 
ma takich Towarzystwach, na balach i wspólnych 
wieczerzach najlepsza sposobność do takiego „ga- 
dania“ i ludziom się zdaje, że coś „wygadają;* 
liczyć ich (am można na dziesiątki, kiedy na- 
szych tysiące marnieją. 
- Gdyby w Wrocławiu założono coś rzetelnego, 
np. takie „Przytulisko,* jakie w Berlinie istnieje, 
możeby ono pociągnęło więcej do siebie, aniżeli 
Towarzystwo Przemysłowe, gdzie taki rzemieślnik 
nia widzi dla siebie Żadnej korzyści, iż tych 
kilka wpłaconych groszy będzie użytych dla do- 
bra ogólnego, a z „gadania“ samego, nia on B0- 
bie nia robi. Potrzeba też jest wielka, żeby się 
w „Przytuliskach” zajęto kobietami, bo ona są 
najbiedniejsze. 

Tyle na dziś, bo już późno, a rano wstać trze- 
ha do pracy, to i może Bóg pobłogosławi. (Pra- 
simy dotrzymać obietmey. Przyp. „Oręd.") 


a CE 
Nowiny polityczne. 


Sprawy wschodnie. Jakkolwiek mocar- 
stwa zgodziły się na kongres, a książę Bismark 


przyjął ofiarowane sobie na nim przewodnictwo, 
zachodzi znowu wątpliwość, ozy w ogóla kongres 
się zbierze. Anglia bowiem stawia trudności, żą- 
dając ustanowienia programu nad czem kongres 
radzić ma, pewnych podstaw, że uchwały kongresu 
będą wykonane i wreszcie przedłożenia kongresowi 
całego traktatu pokojowego zawartego w San-Ste- 
fano do zatwierdzenia. Byłoby śmiesznem i bez- 
użyśecznem wysełać pełnomocnika na kongres — 
powiedział lord Derby w Izbie wyższej — bez zu- 
pełnej pewności, że terze będzie miał władzę rze- 
czywistą stanowienia uchwał nad przełożonemi 
sobie sprawami. A ponieważ Moskale dalecy są od 
tego, by pozwolić zebranym na kongres mocar- 
stwom wedle woli zmieniać wymuszone na Turcji 
warunki pokojowe, więc jeżeli Anglia od żądań 
swych nie ustąpi, o ten szkopuł rozbije jak bańka 
mydlana kongres, i w niwecz pójdą oparte na nim 
nadzieje. 

~- Odwiedziny w. księcia Mikołaja w Carogro= 
dzie dla tego nie przyszły do skutku, iż książę 
chciał wkroczyć do stolicy na czele 2000 oddziału, 
že Moskale zrzekają się trynrafalnego wjazdu da 
Carogrodu. Już to w ogóle lubi w. książę otaczać 
się wojskiem, bo i w San-Stefano pilnuje go 
16,000 żołnierzy, mimo danej obietnicy, że tylko 
piezbędną zatrzyma przy sobie eskortę. W. książę 
Mikołaj traktuje zresztą dygnitarzy tureckich zu- 
pełnie bez teremonii. Roeufa baszę, który w imie- 
niu sułtana przybył do San-Stefano go powitać, 
zbył jakąć szyderczą uwagą, a Prusaka Mehemeda- 
Alego zapytał po francusku, czy jeszcze rozumie 
mowę swej byłej ojczyzny. Zresztą słuszna to na- 
gana dla człowieka, który tak lekko zrzeka się 
wiary swej i ojczyzny. 

— Niepokoje i smutki wywołane wojną tak po- 
działały na sułtana, iż zachorował, niebezpieczeń- 
stwa jednakże nie ma. 

— [uroy, szczególnej starowioroy, są nadzwy- 
czaj oburzeni na swój rząd o to, iż tak nieko- 
rzystny zawarł z Moskałami pokój, W samej sto- 
licy obawiają się zaburzeń, a w Adrysnopola 
mieli Turcy napaść na oficera moskiewskiego, za- 
mordować i trupa wrzucić do studni. Taki czyn 
zemsły może zresztą osobistej, bo Moskale nie 
wahają się drzaśbić podbitej łudności obchodząc 
się z mą po barbarzyńsku, popełniony w mieście 
zajętem przez Moskali, nia mógł ujść bezkarnie. 
Uatanowili też zaraz, w tej części miasta, w której 
zabójstwo to popełmiono, stan oblężenia, który 
póty trwać ma, póki wszystkich udział wabrodni 
biorących nie wyłapią. Dotychczas ndało im się 
trzech Turków przychwycić. 

— Nienawiść i zemsta Turków w okropny 
sposób daje'się uczuć greckiej ludnaści w Tessa- 
lii, Wedle wiadomości nadesłanych do patry- 
archatu greckiego w Carogrodzie, baszybożuki 
wymordowali ludność 40 wsi, zrabowawszy i spa- 
liwszy do szcezętu zabudowania. Gubernator tu- 
recki z Janiny donosi, że i w Epirze powstańcy 
zostali pokonani i spokój panuje zupełny — spò- 
kój śmierci. 

Z Aten jednakże donoszą, ż6 powstanie się 
szerzy w Macedonii i Tessaliı, że i powstańcy nie 
spuszczając się na nchwały kongresu, chcą wła- 
sng ręką wywalozyć sobia wolność i połączenia 
z Grecyą. W Macedonii opanowali powstańcy 
miasta Plotamorza i Rhapsacz i ogłosili, iż się 
za poddanych rządu greckiego nważają. 

— (hociaż nie wiadomo jeszcze dokładnie ja- 
kie granice określił traktat pokojowy przyszłemu 
księstwu bułgarskiemu, ogólnie przypuszczają, że 
będzie miało 3,500 kwadratowych mil rozległo- 
ści z 5 milionami mieszkańców. Będzie to za- 
tem państewko równająca się mniej więcej dzi- 
Biajszej Polsce Kongresowej, i które w danym 
razie, o własnych nawet siłach, moża stąć się 
groźna sąsiadom. 

— Między Serbią a Moskalami zapanowała 
znowu miła zgoda, a jej zadatkiem jest przyzna- 
nie Serbom 120 mil kwadratowych ziemi bure- 
Gkiej, zamieszkałej przez 250,000 mieszkańców. 
Zadowoleni tem nabytkiem przestali już wygra- 
Żać sią przymierzem z Austryą, a minister woj- 
ny wydał rozporządzenie nakazujące rozpuszczenie 
serbskich milicji. 

Czarnogórcy zatrzymają swoje obecne w 
Turcyi stanowiska, aż do urzędowego ogłoszenia 
traktatu pokojowego. Turey zaś zaczynają opu- 
Bzezać te ziemie, które odstąpili Czarnogórze. 

— Wedle ostatnich wiadomości pyszny okręt 
sułtański wypłynie w dniu 26. bm. do Odessy, 
by przywieść ztamtąd Osmana baszę do Carogro- 
du. Od dnia 14. bm. zaczną powracać z Moskwy 
jeńcy turecey do ojczyzny; 40,000 z nich wyśle 
rząd turecki do Baśnii i Hercogowiny. Czy to 
nie jest asekuracyą przeciw Austryakom ? 


— Sulejman basza jest oskarżony o buncie 
spisku przeciw obeenie panującemu sułtanowi 
Abdol-Hamidowi. Miano znaleść przy nim pa- 
piery i listy wielce kompromitujące. 

Niemcy. Przy rozprawach, w drugiem czy- 
taniu, nad prawem o zastępstwie księcia kancle- 
Tza, podawali posłowie z centrum Windthorst, 
Renchensperger i Frankenstein poprawki, dążące 
do ukrócenia władzy księcia kanelerza przynaj- 
mniej wtedy, gdy będąc na urlopie komu inne- 
mu w urzędzie swoim zastępować się każe. Poseł 
Wandthorst zwracał uwagę parlamentu na nie- 
bezpieczeństwo coraz większego pozwielmożniania 
się Prus w Niemczech, co na szkodę innych 
państw niemieckich wychodzi. Książę Bismark 
po dwa razy głos zabierał i tak się w końcu 
rożdrzaźnił, ża napadł gwałtownie na posła La- 
skera zarzucając mu, iż chciałby w organizacyą 
polityczną i ministeryalną *państwa niemieckiego 
rozdwojenie wprowadzić. Ta nieapodziewana za- 
czepka zdziwiła powszechnie tembardziej, że ksią 
żę nie hamując swego rozdrzaźnienia, wylał po- 
dawaną sobie właśnie szklankę wina, 

Prawo całe przeszło w drugiemm i trzeciem 
czytaniu tak, jak je rząd podas, bez zmiany, 171 
głosami przeciw 101 głosom posłów katolickich, 
postępowych i alzacko-lotaryngskich. Polacy i 
sieyaliści wstrzymali się od głosowania. 

To wstrzymanie się Koła polskiego, od głoso- 
wama za lub przeciw prawu o zastępstwie księ- 
oia kanclerza, wytłumaczył poseł nasz Leon 
Ozurliński temi słowy; My Polacy uważaliśmy 
nie brać udziału ani w obradach, ani w 
głosowaniu, aby ztąd wnosić nie było można, 
jakobyśmy dotychczasowe stanowisko nasze po- 
rzucili. 

W poniedziałek przyszło pod obrady prawo, 
tyczące się zużytkowania pieniędzy, zaoszozędzo- 
nych przez wojska niemieckie w czasie wojny 
franouzkiej, i to na kontrybucyach cekładanych 
przez Francją na utrzymanie niemieckiej armij, 
W czasie rozpraw zabrał głos minister wojny 
wykazując, iż pieniądze zaoszczędzone przez armią, 
słusznie jej samej przyznać trzeba. Rząd też 
Życzy sobie obrócić je na polepszenie położenia 
podofiearów, na wsparcie dla wdów i sierót pod- 
oficerskich i na ułatwienie niezamożnym watą- 
pienia do wojska. Feldmarszałek Moltke zabrał 
potem głos dla przedstawienia parlamentowi w 
jaki sposóh powstały te oszczędności. Oto na- 
ozalnik armii okupacyjnej jenera} Manteufel, wy- 
mógł na rządzeach Prancyi znaczne pieniądze, 
na utrzymanie tejże armii -r wiele wydać więcej, 
niż rzeczywiście było potrzeba — i zarazem do- 
pilnował tego, ażeby armia mie zniewieściała, 
rozpływając się w franenzkich wygodach i zby- 
tku, za franouzkie pieniądze nabytym. Słusznie 
więc mówił Moltke, co wojsko zaoszozędziło, woj- 
sku przyznać trzeba! 

Projekt ten do prawa odesłał parlament do 
komisyi budżetowej, 

Książę Bismark wyjeżdza jeszcze w tym 
tygodniu do dóbr swoich Friedrichsruhe, i zje- 
dzia dopiero na konfereneyą mocarstw do Berlina. 

— Wyprawiony wstych dniach w Berlinie po- 
grzeb cywilny agitatora socyalnego Heinscha, 
z zawodu zecera, takie nadzwyczajne tłumy spro- 
wadził, że zdziwienie było ogólna. Cała ulica Wran- 
gla, przy której nieboszezyk mieszkał, i przyległe 
jej ulica i plac, były już na kilka godzin wpierw 
zajęte przez tłumy robotników, którzy z wieńcami 
laurowemi na pogrzeb przybyli, i to nie tylko 
z Berlina samego, ale i miast pobliskich. Socyali- 
ści berlińscy trzymali się kupy, wedle rzemiósł, 
do których należą, socyaliści z okolicy grupawali 
się wedle miejsca, w których zamieszkują. Kobiet 
też i panien były wielkie gromady, którem prze- 
wodziły socyalistki: panie Hahn i Stagemann. 
Licznie zebrana policya nie miała jednak nie do 
roboty, bo wszystko odbyło się w spokoju i 
porządku. 

Soepalistam chodziło widocznie o zaimponowa- 
nie ogromem swej gromady — i rzeczywiście do- 
kazali swego. 

— Na koszta ohesłania paryskiej wystawy 
przez niemieckich, sztnkmistrzów zażąda rząd 
75,000 marek kredytu od parlamentn. Wszelkie 
obrazy, przypominające zwycięztwa armii niemie- 
ckiej, tak we Francyi jak i w Austryi odniesione, 
nie będą na wystawę przyjęte. Zawsze i taka grze- 
czność toś warta. 

Austrya. (dy na zebranych w dnia 9. bm. 
delegacyach: anstryackiej i węgierskiej, br. An- 
drassy wręczył przedłożenia, żądające zezwolenia 
na nadzwyczajny kredyt w ilości 60 milionów zło- 
tych austryackich, delegat węgierski Ssednyi pro- 
sił o objaśnienie, na jaki cel potrzebne są rządo- 


wi te pieniądze, Hr. Andrassy obiecał odpowie- 
dzieć, ale nie na pełnem zebraniu, tylko w ko- 
misyi, ze względu na to, że tu chodzi o ogólne 
europejskie interesa, których publicznie w przed 
dzień kongresu traktować nie wypada. 

— Według wiadomości z Wiednia hr. An- 
drassy, tłumacząc w komisyi delegacyjnej potrze- 
bę uchwalenia 60 milionowego kredytu, zapew- 
nial, że rząd nie myśli zająć Bośnii i Hercogo- 
winy, że zresztą interesa Austryi zostały dosta- 
tecznie przed wojną wyłuszezżone, i przez mocar- 
stwa wojujące w zupełności uznane. Rząd nia 
zamierza woale zaraz po otrzymaniu kredytu mo- 
bibzować armii, atoli potrzebuje środków do 
przekonania świata, że monarchia austryscka 
moża rzeczywiście stanąć w obronie swych inte- 
resów i ma środki po temu. Rząd nie może 
przed zebraniem kongresu, od którego można 
spodziewać się ogólnej zgody, armii swej pod 
broń powoływać, aby ją potem może rozbrajać. 
Niektórzy są zdania, ża do uzbrojenia armii już 
jest teraz za późno, hr. Andrassy sądzi przeci» 
wnie, że jeszcze wiele jest zawcześnie. Dla tego 
toż wszelkie wiadomości o mobilizacyi są zupeł- 
nie bezpodstawne. 

Podług pism węgierskich miał oprócz tego 
br. Andrassy oświadczyć, że Austya zajmie Bo- 
śnią, jeżeli jej interesa byłyby z tej strony za= 
grożane. 

Jednakże zapał wojenny, który kilka dni temu 
ożywiał pisma wiedeńskie, znacznie ochłódł, i nia 
tylko nie namawiają już rządu do zajęcia ziem 
tureckich, mle „N. Fr. Presse,“ która pierwsza 
rozgłosiła wiadomość o swej deputacyi begów 
bośniackich, mających prosić Anstryą a zabranie 
pod swoje panowanie Bośnii, przeczy dzisiaj tej 
wiadomości, nazywając ją po prosta wymysłem. 
I jakże tu wierzyć piamom, które wedle potrzeby 
kują sobie same ważne wiadomości ! 

Rzym. Pisano i piszą wiele o nadzwyczajnej 
epergii Ojoa św. i Laon XIII złożył już tego do- 
wody. Było zwyczajem, że gwardya szwajcarska, 
ustanowiona do osobistej obrony Papieży, pobie- 
rała potrójny żołd w miesiącach, w których Papież 
umarł i był obierany, Leon XIII zważając na słabą 
kasę Kościoła, jako dobry administrator, nia 
chciał im tyle żołdu wypłacić, skutkiem czego 
zbuntowali się Szwajcarzy, kilku nawet połamało 
karabiny, Trzeba soh było aresztować i powięzić ; 
82 Szwajcarów wyzędzono z Watykanu. Tacy lu- 
dzie nie byliby bronili osoby Ojca św. 

Włochy. Król Humbert o tyle ma się lepiej, 
ił mógł osobiście otworzyć parlament “mową od 
tronu, w której zapewnia, że jedność włoska cał- 
kiem już jest ustaloną. Następnie, wyliczywszy 
liczne projekta tyoząco sią administracyi kraju 
przechodzi do kwestyi wschodniej. Rząd mój — 
mówi król — zgodził się bez wahania na wzięcie 
udziałn w konferency:, przez którą mocarstwa 
pragną utwierdzić pokój, Szczera bezstronność 
Włoch nada tem naradum tym większą wartość, 
a takie załatwienie sprawy wschodniej odpowiada 
zasadom sprawiedliwości i ludzkości. 

Mowa wspomina dalej o wstąpienia na tron 
nowego Ojca św. który to wypadek przedstawia- 
no sobie zawsze Jako połączony z nadzwyczajne- 
mi tradnościami. Papież Pios IX, który lat 32 
dzierżył Stolicę św., wstąpił do grabu powszech- 
nie ozezony i żałowany. Nowy wybór odbył się 
bez przeszkody i zakłócenia pokoju, bez zaniepa- 
kojenia sumień i hez nadwerężenia niezależności 
duchownej władzy. Ten wynik przypisuje król 
ma się rozumieć rządom swoim i zapewnia, ża 
„pokazaliśmy światu i jeszceza pokażemy mu na 
przyszłość, jak piękne owoce wydaje wolność.* 

Takie to piękne i pochlebne świadectwo wydaja 
król Humbert sobie i rządom swoim. Ale w ja- 
kiż sposób chciano nadwarężyć wolność zebranego 
ma obór Ojca św. konklawe? Mianoż je rozpędzić 
siłą zbrojną? To, że rząd włoski tego nie uczy: 
nił, nie zasługuje przecież na tyle samochwal- 
czych komplementów. 

— Znana awantura p. Crispi podkapała wpływ 
i znaczenie włoskiego ministerstwa, któremu na 
złość wybrała Izba posłów swym marszałkiem 
p. Cairoli. Wskutek tego podało się minister- 
stwo do dymisyi, którą król przyjął, powołując 
tegoż p. Cairoli do utworzenia nowego minister- 
stwa. Wybraniec posłów podjął się tego zada- 
nia. Zbytecznem jest prawie dodawać, że to 
nowe ministerstwo będzie ultra-liberalne, gdyż 
innem być nie moża w obecnem położeniu Włoch. 
Zmienią się tedy osoby, ale nie ich zamiary. 
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Odezwa. 

Aby według sił przyczynić sią do zapobiegania 
śmiertelności, zabierającej mnogie ofiary z pośród 
ubogiej dziatwy naszej, niżej podpisani zawiązali się 
w „Towarzystwo opieki szpitalnej dla dzieci," wzią- 
wszy sobie za cel: urządzenie zakładu, w którymhy 
biedne dzieci — w czasie zaraźliwych zwłaszcza cho- 
rób — znalazły odpowiednią swemu wiekowi opiekę 
i pomoc lekarską. Ze zakładu tego korzystać mogą 
bez waględu na religią nietylko mieszkańcy Pozna- 
nia, ale także biedni rodzice z dalszych od Poznania 
okolic — wtedy zwłaszcza, gdy dzieci ich podpadną 
w chorobę, której leczenie wymaga takiej opieka i po- 
mocy, jaką jedynie dać może zakład, urządzony wy- 
łącznie dla chorych dzieci, 

Otrzymawszy odnośne zezwolenie król. rejencyi pod 
dniem 12. czerwca 1877. roku, podpisani nająli ku 
powyższemu celowi lokal w Domu Miłosierdzia (Ulica 
Ogrodowa 14) i pod opieką Sióstr tegoł Domu urzą- 
dzono na razie dwanaście łóżek dla ohłożnie chorych 
dzieci, tudzież zorganizowano bezpłatną pomoc lekar- 
ską dla chorych przychodvieb. Chorym dzieciom przy- 
chodnim udziela zakład darmo lekarstwa codziennie 
od godziny 9 do 10 rano, a Siostry Miłosierdzia od- 
wiedzają je po domach i zdają sprawę lekarzowi za- 
kładowemu. Szpitalik odpowiednio do. środków urzą- 
dzony, składa się tymczasowo z pięciu lokalności, 
gehludnych i zdrowych, a przy zakładzie będący ogró- 
dek ńwożem powietrzem otacza to ciche schronienie 
<iorpienia. 

W ciągu początkującej dziesiąciomiasięcznuj dzia- 
łwlności naszej, przeszło tysiącu chorym dzieciom, 
a więc tysiącu ubogim rodzicóm częścią z Poznania, 
częścią z prowincyi Szpital Dzieciący udzielił pomocy, 
a liczba ta niechaj służy za dowód, łe dzieło miło- 
sierdzia, któremn daliśmy początek, jast w naszych 
stosunkach niezbędnem, Brak zajęcia u robotników 
w ogóle, beda nad warsztatem rzemieślniczym, strą= 
odjąca zubiegliwego nawet rzemieślnika do kategoryi 
wyrobników bez roboty, wreszcie i to w naszem spo- 
łeczoństwie nowa, a nędzą wywołane zjawisko, ž0 mął 
opuściwszy żonę i dzieci, by dla siebie i dla nich 
poszukać chleba daleko w świecie, utraciwazy ich raz 
z oczu, — nie troszczy się więcej a domowa ogoi- 
sko, a biedą żonę i dzieci na pastwę nędzy porzu* 
ca: oto objawy, rzucające ponura światło ma spółe= 
czne stósunki nasze. To toù smutny obraz nędzy, 
przedstawia mnóstwo rodzin robotników i podupa- 
fłych rzomieńlników naszych, cisnących sią nieraz po 
kúka familii w jednej izbio wa wilgotnym sklepie 
lub na poddaszu. Jożeli jnź w stanie zdrowia rodziny 
to oddychać muszą zabójczem powietrzem, to niowąte 
pliwie gdy tam chorobn zawita, położenie staje się 
o tyle niebezpieczniejszem, łe zdrowi z chorymi w je- 
dnym spoczywają łóżku, lub w jednym cisną sią kg- 
ciku nu wiązce barłogu. Stan zaś taki przedewszy- 
stkiem na dzieci organicznie jeszcze nie rozwinięte, 
zabójczo wywierać musi skutki, zwłaszcza, gdy gro” 
źnego obrazu nędzy dopełni widmo zaraźliwych chó- 
1ób, dziesiątkujących właśme te opuszczona istoty. 
Tutaj opieka Szpitala Dziecięcogo staje się mieoce- 
nionem dla ubogiej rodziny dobrodziejstwem, 

Dotychczas za sprawą Opatrzności, czuwającoj nad 

dziełami miłosierdzie. wszędzie dla Szpitala Dziecię- 
cego serdeczna spotykaliśmy współczucia — a na pro- 
śbę naszą Jego Kkscalencya p. baczelny prezes w uzna- 
mu użyteczności Instytucyi, Rozporządzeniem z dnia 6. 
grudnia z. r. zezwoli} na zbieranie składek w onłej 
prowincyi Poznańskiej, z którego to pozwolonia korzy» 
stając, udajomy się niniejszem do wszystkich, czy to 
więcej, czy mniej zamożnych, mieszkańców miast i wsi 
a prośbą o poparcie maszych usiłowaó. Mamy zaś 
w Bogu nadzieję, że społeczeństwo, które tyle iustytu» 
eyi wzniosło groszem składkowym, nie odmówi swego 
popawia pożytecznemu dziełu, które ma na celu wy- 
dzierać nieubłaganej śmierci dziatki, konające na ręku 
zrozpaczonych matek, nie mających pomocy dla tych 
najdroższych sercu swemn istót, i zapobiegać szerzeniu 
się zaraźliwych chorób, które zawsze z dusznych zauł- 
ków zapuszczają swe zagony w zdrowa przedtem oko- 
lice, by następnie szerokiem kołem zagarniać swoja 
ofiary, Poznań, dnia 1. marca 1878. 
T. z hr. Dziecuszyckich księżna Czartoryska (Sarhina- 
wo p. Poniec). Hr. E, Mielżyńska (Iwno). Hr. Izabela 
Węgiersko-Kwilecka (Wróblewo). Marya Birner (Po- 
znań), M. Chełmicka (Pomarzany), K. Kozłowska (Dulsk). 
Profesorowa Motky (Poznań). Fr. Mazurkiewicz (Po- 
znań). J. Rogalińska (Oerekwicu). M. Skrzydlewska 
(Dzierzążno). Żupańska (Poznań). Książę Roman Czar- 
toryski. Chlebowski, radzca miejski. W. Jażdżewski, 
rzecznik i notarynsz. Dr. Matecki, radzca zdrowia. 
Ant, Pfitzner, kupiec. Dr. Zielewicz, lekarz prakt. 

— ŁUstawy Towarzystwa Opieki Szpitalnej dla 
dzieci w Poznaniu, wyjmujemy dla bliższego poznania 
rzeczy następujące paragrafy : 

$ 1. Celem Towarzystwa jest opieka nad choremi 
dziećmi w osobno dla nich urządzonym szpitalu. 


§ 2. Do szpitala dziecięcego przyjmować się będzie 
ubogie dzieci opieki szpitalnej potrzebującej, bez ró- 
żnicy wyznania. Wyjątkowo do Szpitała przyjęte być 
mogą także dzieci rodziców lub opiekunów, fundusz 
utrzymania mających, jednak za wynagrodzeniem, z góry 
jednakowo dla wszystkich oznaczonem. 

$ 3. Towarzystwo zostawać będzie pod opieką obie- 
ralnego protektora lub protektorki i składać się 

a) z dobrodziejów towarzystwa, płacących rocznie 

najmniej 100 marek; 

b) z członków zwyczajnych bez różnicy płci, za 

opłatą rocznej składki przynajmaniej 10 marek 

w ratach półrocznych, 

$ 4. Fondusze Towarzystwa powstają: 

1) ze składek dobrodziejów i członków zwyczajnych, 

2) ze zapomóg, udzielonych przez władze rządowa 

lub komunalne ; 

3) z dochodów nadzwyczajnych, jako to: zapisów, 

kolekt, balów, koncertów, Joteryi itp.; 

4) z darów w pieniędzach lub artykułach żywności, 

i innych do utrzymania szpitala potrzebnych 

przedmiotach, 

— * W dniu wczorajszym minęła 18-letnia ro- 
cznica zgonu śp. ks. Arcybiskupa Przyłuskiego, Z tego 
powodu odbywać się będzie dziś i jutro nabożeństwo 
żałobne za duszę jego. 

— " Parafie: Wielichowo, Lwówek i Sośnica przy” 
stąpały na ręce „Kur,“ przez swych dusz pasterzy do 
adresu, mającego być wysłanym do Ojca św. W imie- 
niu osieroconej parafii dobrz, | przystąpili do 
adresu pp. Bzkudelski » Kaczmarek, a w imieniu osie- 
roconej parafi lutyńskioj pp. Skarzyński i Wawrzyński. 

Dalej ogłosiły w „Kur“ swe przystąpienie parafie 
głuchowska pod Czempiniem, żernicka w dek, rogow- 
skim, miądzyrzecka. kępińska, czeluścińska i mogiloi- 
cka przez p, St. Rołańskiego, 

Zm pośrednictwem  „Pielgrz.* przyłączył się już 
Pelplin, i jest nadzieja, łe wszystkie parańe Prus i 
polskiej Warmii się dań przyłączą, Pocieszający to 
objaw, 

— " Woda w Warcie mimo ciągłej prawie ulewy 
stale opada. Drogę ku Dębime już wozem przobyć 
można. p 
— * Tutejaze więzienie tak jest przepełnione, že 
po dwa razy wysłano z niego transporta więźniów, 
do karnych zakładów na prowinerą. Jednym razem 
wysłano więźniów 56, drugim razem 21. 

— "w dniu 9. bw, został przez tutojszy sąd 
kryminalny skazany pewiev policyank na 4 miosiące 
więzienia za policzok, który dał bez przyczyny pe- 
mnemu ozeladnikowi stolarskiemu, aresztując go za 
hałas i pwizdonie po ulicy około godziny 11 w nocy, 
Gdyby tak chciano częściej pp. policyantom patrzeć 
na palce, i w ogóle przykazać im grzeczniejsze obej- 
ście się z publeznością, porządek by na tem pic me 
stracił, u publiczność by wiolu zyskała. 

— * Policyant, którego sąd skazał na 3 miesiące 
wiąziania za to, ża uderzył w twarz pewnego czela- 
doika, miał dostać pomieszania zmysłów, 

— * Stary arsenał na Wronieckiej ulicy położo= 
mj, zakupił na aukoyi kupiec Meyerstein za 37,800 
marek. 

— * Sąd poznański skazał w tych dainch robo- 
tnika pewnego na 3 miesiące a drugiego grzebienia- 
rza na 6 tygodni więzienia za to, ža napadnięci w 
powrocio z jarmarku z Stęszewa przez ohłopów, je= 
dnego z nich tak drągiem ngodzili, iù skatkiom tego 
umarł, Iunych 6 rzemieślników, przed sąd stawio= 
nych, uwolniono. 

* Ks. Michat Czapla, proboszcz z Iłówca pod 
Gzempiniem znany 2 obecnej walki rządu z Kościo” 
łem, umarł nagle zeszłej soboty o 2 godz, w nocy, 
Jakkolwiek nieboszczyk nie zerwał jawnie 2 Kościo= 
łem, jednakże zachowanie się jego było podejrzane 
i spowodowało znaczną czędć parafian do nieuczę- 
Szożania wa jego nabożeństwa. Śmieró ta osieraca 
parafią iłowską, graniczący u również osieroconym 
Qzempiniem, który znowu graniczy z Kościanem, a ten 
z Konojadem, W całej więc tej okolicy niema już 
księży, a to sieroctwo i opuszczenie coraz szersze 
przybiera rozmiary ! 

— * Z Kościana donoszą do „Kur.“, że sąd tam- 
tejszp wezwał panią dr. Bojanowską na nowy termin 
w sprawie ks, Qzechowskiego na przyszłą sobotę, i to 
pod grozą 200 mk. kary, w razia nie stawienia się. 
Ponieważ protestu p. dr. Bojanowskiego, przeciwi 
takiemu postępowaniu, ani sąd apelacyjny, ani mini- 
ster nie nwzględnił, uznając, iż sędzia ma zupełne 
prawo oznaczyć taką karę, jaka mu się podoba dla 
wymuszenia żądanego Świadectwa, * przesłał p. Boja- 
nowski do sądu oświadczenie, iż żona jego nigdy 
jako denuncyantka przeciw ks. Czechowskiemu nie 
wystąpi, i żąda, ażeby Bąd od razu naznaczył naj- 
wyższą karę, gdył ciągły niepokój podkopuje nadwą- 
tlone zdrowie pani Bojanowskiej. 

— * Komisym złożona z urzędników celnych pru- 
skich i moskiewskich ma objeżdłać granicę polską i 


s 


rozpatrzeć się, gdzieby się dały urządzić nowa przejścia 
przez granicę celem ułatwiema handlu. 

— * Pewne dziewczyna z Kębłowa pod Wolszty- 
nem usiłowała w zeszłym tygodniu utópić swoje 
półtoraroczne dziecko w Obrze. Przechodzący właśnie 
przypadkowo tamtędy sołtys wyciągnął z wody nie- 
szczęśliwe dziecko, Okrutoa matka przyznała się do 
winy, tłumacząc się jednak, że i sama utopić się 
chcinła. Dziecko odebrano jej natychmiast, a ją sa- 
mą wtrącono do więzienia, 

— * Przez nieostrożne obejścia się z bronią 
palną zastrzelił w Rępnia pewien uczeń rzemieślnicy 
swago kolegę i przyjaciela. Zabity, który padł tru- 
pem na miejscu, był jedynym synem biednej wdowy, 
jedyną jej w Życiu pociechą i nadzieją! 

— * Bardżo wiele zastraszających objawów znaj- 
dzie się w naszem Księstwie jeszcze. W bukowe 
skim np. szerzą się w zastraszający sposób sub= 
basty mniejszych posiadłości, a nie rzadko zdarza 
się teraz, iż do rozpaczy przyprowadzony właściciel 
subihastowanej własności, niszczy rozmyślnie wszystkie 
budynki, zostawiając swoim wierzycielom gołe pole, 
którego wartość mie jost w stame pokryć cięłących 
na majątku długów. Za takie postepowanie szkodzi 
ogólnemu kredytowi ziomian, mie. potrzebujemy przym 
pominać. Na gwałt potrzeba naszym mniejszym wła: 
gcicielom łatwego i taniego kredytu — ala równo- 
cześnie trzoba nam potrzebnych zdolności do dobrego 
włycia tych łstwo nabytych pieniędzy.  Potrafiemyż 
pracować i ograniczać się? Jak nia — i kredyt tani 
nas nie wyratuje. 

* Rząd podarował powiatowi wrzesidskiemu 
75 mrk, na założenie w mm 6 bibliotek szkólngch. 

— * Z Witkowa donoszą do „Pos. Zig," iż w 
Powidzu zajść miały podczas iluminacji w dzień ko- 
ronacyi Ojca św. nieporządki, w skutok których kilka- 
nadácie osób aresztowano i odtransportowano do Gnie- 
zna, Ozyby nam nasz korespondent donieść wie mógł, 
ile w tej gadce jest prawdy? 

— * Z Kościana doboszą do „Kur,”, żo tamtejsi 
parafianie na telegram wysłany do Rzymu na ręca 
Kardycała-Pryrmnsa naszego, w którym składają obe 
jawy czci i miłości Ojcu św, następującą odebrali 
odpowiedź, którą w tłumaczeniu 2 łacińskiego przy- 
taczamy: Rzym 8, marca 1878 r. Ojcioc św, 
przyjmując łaskawie Życzenia owych 
wiarnych, udziela całej parafii wraz 
2 kapłanama za serca Apostolakie bła- 
gosławieństwa, 

A biedna parafa kościańska tyle potrzebuja togo 
wsparcia i pomocy! Nasiały tam bowiem nowe zno= 
wu pogrzebowe przepisy, wadła których wie wolna 
krewnym chować amarłogo, tylka muszą czekać, až 
komisarz po niego końmi pocztowemi zajedzie, na 
cmontarz zawieść kaže w agystncyi swej i žandar- 
mów, i tam odda w ręce p. Brouka, który nio pro- 
szopy odprawia nad zmarłym egzekwie z wielką i 
głośną uroczystością. Słychać było podobno aż w. 
mieście, choć cmentarz dość daleko oddalony od 
miasta, pogrzebowe Salve Regina, 

© ten sposób odprawiano w tych dniach trzy po- 
grzeby: młodego Rolińskiego, kobiety w wieku z Sie- 
rakown i dziecka pewnego obywatela z Kościana, 

Na jakiem to prawie opiera sią to nowa rozporzą” 
dzenie? I od kiedy fo sq obowiązani komisarze poli- 
cyjni dostawiać księżom rządowym zmarłych do po- 
chowku ? 

Gdybyż przynajmniej przy tam było pozostało, ża 
krewnym wolno chować swego zmarłego samym, choć 
bez asysty kapłana? 

— * Temu tydzień zabił w kłótni wyrobnik Ja= 
chiol z Łężca pod Pniewami wyrobnika Rudzickiego, 
z którym wracał razem do domu ze sprawy, jaką 
mieli przed komisarzem obwodowym. Zabójca ucielkł, 
ale go przytrzymano, Zmarły zostawił żonę z troje 
giem drobnych dziatek, 

— * W fIrzemesznia bawił przez $ dni w ze- 
szłym tygodniu radzea szkólay Tschackert z Poznani: 
i egzaminując uczni tamtejszego gimnazyum, nadzw 
czaj pochlebnie miał się o tym zakładzie wyrazić, 
Możeby rząd zechciał otworzyć w trzemeszeńskiem gi- 
mnazynu prymę, którego ten zakład bardzo potrzebuja, 
gdyż me kałdeu nezeń skończywszy sekundę, ma środki 
po temu, by do Poznania dla dokończenia nauk przy- 
jechać. 

— * W Szaradowie pod Szubinem znaleziono 
w tych dniach w studni trupa kobiety, która miała 
zawiązane chustką oczy. Komisya sądowa już zje- 
chała na miejsca przypuszczalnej zbrodni. 

Jak się złe szerzy, możemy z tego wnioskować, ił 
w jednym tygodniu zameldowano dwie zbrodnie prze- 
ciw moralności, i to w Ktotoszynie przeciw kupcom: 
Karolowi Scholz i Adamowi Reszka, którzy już są 
z powodu tego uwięzieni, i przeciw 70 letniemu go- 
spodarzówi z Minutsdorf pod Bydgoszczą, który 11 
letnie dziecko unieszczęśliył, Znana mam zaś za 
sprawy łabiszyńskiej 13 letnia dziewczynka, umarła 


w tych dniach, OQbdukcya jej trupa potwierdziła 
zbrodnią oskarzonego o nią 60 letniego izraelity. 

I to także niepokojący objaw — mogłaby powie- 

dziać „Posenerka,* 
* W nacy z dnia 3. na 4. b. m. okradła 
banda złodziejska obydwa kościoły w Trzciance, ka- 
tolieki i protestancki wynosząc kosztowne lichtarze 
srebrne, ampotki, kielichy, obrazy ołtarzowe itp. Na 
drugi jednakże dzień udało się polieyi złodziei 
schwytać. 

— * Z różnych stron dyecezyi chełmińskiej do- 
noszą „Pielg., iż i tam z wielkiem uniesieniem od- 
prawiana dziękczyone nabożeństwa za szczęśliwy wybór 
Ojca św. 

— *% Przeciw ks. prob. Biber z Prątnicy wytoczo- 
no śledztwo, jakoby o obrazą dr. Sonntag z Olsztyna, 
której się ks. proboszcz miat- dopuścić w artykułach 
umieszczonych w „Germanii“, o zajściach w Gietrzwał- 
dzie. Wskutek tego młodsza z dziewczątek, widujących 
Matką Boską, musi się stawić przed sąd olsztyński na 
termin w dniu 13, bm., w celu złożenia świadectwa. 

— * W Malborgu wściekły pies narobił wiele 
nieszczęścia i strachu w mieście i okolicy. Pogryzł 
wiele psów i skaleczył 10 osób, po częśc dzieci, za- 
nim go ubito. Psy pogryzione zastrzelono, osoby 
pokaleczone znajdują się w kuracyi. 


Żegrze, 8, marca. I nasz ludek umiał uczcić 
dzień koronacyi Laona XIII. Zaledwie zmierzchać się 
zaczęło, zabłysły liczne światła nietylko w oknach 
gospodarzy, lecz i w chatkach całkiem biednych wy- 
robników, © mejednym z nich można powiedzieć, iż 
ostatni grosz na cel ten wydał, a przyoajmniej w po- 
trzebach swoich sobie poskąpić musiał. Piękny czyn 
ten najwymawniej świadczy o prawdziwie synowskiej 
miłości ku Papieżowi, Ojcu naszemu! Młodzież ra- 
dość swoją głośnemi strzałami okazywała. 

Prace przy nowym forcie rozpoczęto, a lud nasz 
bez zajęcia! Zdmwisz się Szanowny „Orędownikn*, 
a może z góry jemu winą przypiszesz; — tymczasem 
inoa tego przyczyna ! 

Każdy, chcący mieć przy forcie zatrudnienie, zgła- 
sza sią do sznchtmajstra; ten zaś przyjmuje tylko 
ludzi, którzy zarobiony piemądz, (wybierany markami, 


znaczkami) przejedzą, a głównie przepiją w gościńcu.” 


Szanowny gościnny daje za to panu szachtmajstrowi 
od każdych 3 marek — 20 feu, rabatu. Obaj tedy 
przy końcu tygodnia obliczają się z piękoym zyskiem 
— m ty, biedny człowieku, tymczasem darmo przez 


sześć dni sią pociłeś! — Pod takiami warunkami 
przyjąć robotę może tylko ten, który jest samotnym, 
i głód i bieda do pracy ga popędziły. Lecz robotnik 
mający żonę, m poczęści także kilkoro dzieci, czy 
powinien krwawo zapracowany grosz w ten sposób 
strwonić? Postępowanie takie dowolna szachtmajstra, 
wiemy, iż jest nieprawne, lecz cóż tu począć ? 
(Owszem prawne, takie są teraz prawa, iż wolno 
biednego człowieka wyzyskiwać, wszystkim tym, u 
których uczciwość i moralność — © kieszeni, ale nie 
w sorcu. Czy nie mogliby się robotnicy udać do wła- 
dzy wojskowej, choćby popróbować? Przyp. „Oręd.") 


Kłecko, 10. marca, Tutejsze Towarzystwo Prze- 
mysłówe, które począwszy od samego zawiązku wcale 
nie źle wywięzuja się ze zadania swego, uprzyjamniło 
nam na dniu 8. marca wieczór przedstawieniem boa- 
tralnem. Odegrane dwie sztuczki „Janek z pod 
Qjcoowa* i „Ulica nad Wisłą” licznie zgro- 
madzonych gości z okolicy i miasta jak najzupełniej 
zadowolniły, bo też bez wyjątku wszyscy amatoromia 
rola swoje z jak największą odegrali staranności 
Częściej możnaby tu w podobny sposób niejeden spę- 
dzić wieczór, gdyż na siłach i na dobrych chęciach 
do występowania na scenie pomiędzy przemysłowcami 
wcale nie zbywa, a nadto mamy tu za miernem wy- 
nagrodzeniem w hotelu W. Fiszbacha salę za stałą 
sceną do dyspozycji, a, stojąca tn 
w tym wzgłędzia na pr jost niechęć oka- 
zywana przez nasze panie do wspólnego występown= 
nia z naszymi przewysłowcami. Ileż to prośb za- 
nieść, leż ukłonów oddać trzeba, zanim się bu z tak 
zwanej drugiej klasy obywatelstwa uprosj córeczkę do 
wystąpienia, to tylko Bogu najlepiej wiadomo; do tak 
zwanej tn pierwszej klasy pań w tym względzie z 
i ukłorami wenalo się mo ośmielaj pójść, 
bo i tak nia odniosą pożądanego skutku, 

(Uwagi następno skrośliliśmy. choć mogą być do 
pewnego stopnia stuszne, bo celowi wytlniętomu szko- 
dzĄ. bo pamiętać, ża zabawa jost zabawą, 
łe bawi się ten, kto chce, że przymuszaca zn= 
bawa przestaje być zabawą. Myśmy w siebie wimó- 
wili i gazety powtarzają, łe temtxa amatorskio, ma- 
jówki to są bardzo ważną sprawą publiczną, i ża ku- 
ddy gowinień brać udział w nich. To jest niepra- 
wdą, zabawy wspólne nie eą bez znaczenia, ale są 
zawsze tylko zabawami, eba nam to koniecznie 
zrozumieć, bo do reszty zniszczymy Towarzystwa Przem. 
Znbręćcie się panowie koło szkółki wieczornej, koło 


= 


biblioteki i wtedy wystąpcie przeciw tym, co mogą 

a nie popierają usiłowań waszych. Przyp. „Oręd.t) 
Tlumipacpa odbyta na dniu 8. marca na cześć ko- 

ronacji Ojea ów. Leona XIII wypadła tu wspaniale, 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń, 11. mb. Książę włoski Amadeusz 
przybył dziś do Wiednia; na dworcu przyjmował 
go następca tronu arcyksiążę Rudolf. Książę 
Amadeusz przybył na pogrzeb areyks. Franciszka 
Karola. 

Wiedeń, 12. mb. Turcy zamyślają wzmocnić 
garnizony w Bośnii i pod Bihaczem założyć obóz 
z 40,000 — Bośniacy starają się bardzo, aby 
Austrya zajęła pod swe rządy Bośnią i Herco- 
gowinę, 

Wiedeń, 12. m. b. Sułtan mie życzył sobie 
wizyty w. księcia Mikołaja, nle on choiał odwie- 
dzić sułtana. W końcn zgodził się sułtan na 
to, i już ułożono ceremonią, jak się wizyta ma 
odbyć, gdy sułtan zachorował i znowu sią wizyta 
przewlekła, 

Paryż, 12. bm. Moskwa zawiadomiła Grecyą 
przez swego posła, że się zgadza na to, aoy Gre- 
cya była na kongresie reprezentowaną. 

Londyn, 12, bm. „Štandard“ pisze, że Anglia 
nakazała okrątom przy Malcie pozostać, a nie wra- 
cać do domu. 

Petersburg, 12. bm. Z Odessy donoszą, ża 
dnia 11. bm. przybyli tamże Ignatjew i basza 
Recuf i o godz. 2 po poł. udali się w podróż do 
Petersburga. 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Śtuwiński w Poznanin. 
a KOBA YTY DEO A a 
* = Femaniu, z dnia 13. marca. 


Geny astanowiono przez stowa.| _, Za 50 kilogramów 
rzyszenio kupiockie. || piekn. | średn. | poślod. 
R fen.| mek. fon] mrk. faw 
10j10| sj=| 84 
870] 6/85 | 6|15 
gozanienim 7190| 7110| 6130 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100°% | 
Wypowiedaiano 10,000 Jitrów, cene wypowied, 50,00 mk, 
na marzec 50,00 mk, kwiec. 00,00 mk, maj 00,00 mk., 
kwiocień-may 50,70 mk., czerwiec 51,60 mk., lipiec 52,80 
mk., sierpień 53,00 mk. 

Okowite w miejscu (bez beczki) 50,00 mrk. 


MAGAZYN MĘZKIEJ GARDEROBY 
FJ.. tÆ. w itizowvsirich w Poznaniu, 


Berlińska ulica nr. 


poleca na zbliżająca 


się 


IGE" PORE WIOSENNĄ qm; 


HF" bogaty wybór najnowszych m 
Na żądanie przesyła próby. 


Za liczny udzinł pa pochownnin 
4 p. Stanisława Kamieńskiego a 
awlnezcza tym panom, którzy ciała 
nieśli do grobu, serdeczne podzią- 
kowanie składa Rodzina. 


Qjca św. Leona XIII 


śm (oryginalne) w formacio wizyto- 
wym a 50 fon., 
fotografia (oryginalne) w formacie gabino- 


towym m 1 markę (286) 
Litograńe podług oryginału rzymsk. pię- 
knie wykonane w zakładzie artystycznym 
w Monastorze a 1 markę poleca księgarnia 

N. Kamieńskiego i Sp. w Poznaniu 
i wyseła. dobrze opakowane bez uszkodzenia 


Francuski bilard 


nowej konstrukeyi jest tanio do naby- 
cia. Chwaliszewo nr. 98. (299) 


Świeże holenderskie 
Śledzie, stokfsz suchy 1 moczony, 
prawdziwy astr. kawior, 
elblągskie olbrzymie minogi, 
nadreński łosoś, 
klelskie bydlinki, 
Slelawy i fądry, 
świeże opiekane Śledzie, 


węgórz marynownny, 
w roludzie i wędzony, 
świeże szczupaki a 
na zamówienia i inne gatunki ryb do- 
stawia podczas postu (230) 


A. Urbanowicz, 
Wodna ulica nr. 25. 


po zniżonyčh cenach. 

1) Bolesna męka Pana naszngo Jeruan 
Chrystusa według rozmyślań Anny Kata: 
rzyny Emmerich zamiast 2 mk, 1 mk. 50 
len. — 2) Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. Piotra 
Skargi wydanie wiedeńskie, jedno z najla- 
pszych zamiast 15 mk. 11 mik, — 8) Na- 
bożeństwo passyjna i inne pieśni nabožne 
z melodyą w mutech 20 fon., 10 sztuk 1 
mi, 50 fen, 80 sztuk 8 mk. -— 4) Kozło- 
wski. Zwierciadło doskonałości chrześciań- 
skiej dla sług i gospodarzy każdego LM 
8 tomiki zamiast 2 mk. tylko 1 mk.-- 

jywot św. Alojzega Gonzagi tylko 30 jen 
8) O szkaplorzu św. Książka ku zbudowa- 
niu i nabożeństwu dlo członków bractwa 
Szkoplerzn i dla tych, którzy do bractwa 
należeć pragną tylko 30 fen. — 7) Tomasz 
a Kompis. Liliowa dolina tylko 40 f. — 8) 
Tomasz a Kempis. Ogródek Różany 30 fn. 
9) Tomasz a Kempis. O poznawaniu wła. 
anych ułomności tylko 60 fon. — 10) To- 
masz a Kempis. O sumotno: milczenia 
tylko 80 fon. — 11) Tomasz a Kempia. Pi- 
smu różne tylko 50 fen. — 12) Tomasz a 
Kempis. O naśladowaniu Ohrystusa zam 
1 mk, 50 fen. tylko 1 mk. — 18) Liguori. 
Rozmyślania o siedmiu boleściach NMP. 
50 fen. — 14) Ks. Podlewski. Bogarodzica 
Marya w Nazaret i na Jasnej Górze, Jej 
żywot, pomniki Jej cnót i cudów, 2 tomy 
zamiast 6 mk tylko 3 mk. — 15) Żywot 
Zbawiciela Świata Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, Kraków 1877 tylko 3 m. 50 4. 
(jest to jedno z najtańszych dzieł w pol- 
skim języku zawiera bowiem bliskn 50 ar- 
kuszy w wielkim formacie) Wszystkie po- 
wyższe dzieła są do nabycia w księgarni 

N. Kamieńskiego i Spółki 


w Poznaniu, 


(298) 


yi francuzkich i angielskich. "Faq 


(276) 


ME Wszelkie przesyłki i listy 
w interesie Qświaty Ludowej prosimy 
odtąd przesyłać pod adresem : 

Wn; Karol Kozlowski 
Poznań, Strzelecka ul, m. 21 I p.; 
przesyłki zaś pieniężna pod adresem: 

Wu Stefan Cegielski 
w Poznaniu, ((291) 
Dyrekcya Tow. Oświaty Ludowej. 


BROWAR 


w Gnieźnie (12,000 miesz- 
kańców) naprzeciw koszar 
całego pułku jest do sprze- 
dania tanio. Zaliczka mała, 
resztę ratami. „o (295) 
F. Andrzejewski, 
Poznań w Bazarze. 


Czeladź krawiecka 
umiejąca dobrą robotę i przykrawanie | 
znajdzie bezustanie zatrudnienie w i 


| Zakładzie garderoby Gnansza, i 


ulica Wilhelmowsku nr, 16, | 
Jl kisko kościoła ć Marcina. (300) 


Średnie pomieszkania 
są zaraz lub od 1. kwietnia r. b. da 
wydzierżawienia w domu p. 
Stanisława Drożdżewskiego 
Wieżowa ulica nr, 5. (274) 


Neomylny i natychmiast skut 
Lujący środek na astmę i z nią połącza- 
ną beżsenność — pudełko po dwie marki 
poleca aptoka L, Radomsklego w Zbąszyniu 


Dla cierpiących na zęby, liszaje T 
piegi. — Gelzemia REC i najakute= 
czniejszy środek na zęby nr. i do wewnę- 
trznego, nr. IL. do zewuętrznego użycia, 
Flakonik po złotemu. — Goplana woda na 
liszaje, piegi i wszelkia wyrzuty na twa- 
rzy, flakonik po trzy złote poleca apteka 

Ludwika Radomskiego w Zbąszyniu, 


pewny swej sztuki w kroju i mas 
szynie, również pożądane aby mówił 
po polsku i niemiecku i pisać potrafił, 
miejsce otwarta natychmiast w mej pra- 
cowni. (292) 
J. Skóraczewski, 


Stery Rynek nr, 65. 
UCZNIA 
do cukierni poszukuje (287) 
S. Soheski w Bazarze. 
UCZNIA 


do piekerstwa poszukuje natychmiest 


(301) . 46. 
Restauracya T. Liedkiego 


Franciszkańska ulica 
poleca na post stokfisz smażony w ma- 
śle, ryby marynowane, jako też Żur 
staropolskim zwyczajem, Także fiski, 
zrazy polskie itp. potrawy. (67) 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czoiozkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Fióro Redakcyi: Plac Wilhelmowaki Nr. 16 LIIL. p. 


